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; Podróż iednego. Eurcpeyczyka | czoną przez czas, zlaiącą się mieć podo : 
bieństwo do amfiteatru. Niżey są krynice, 


d A 

Dg: Tunetu w które zbierano zapewne wiele wody; 

(Dpp Raka >bądź dla potrzeby w czasie odprawianych 
‚igrzysk, bądź dla niższey części miasta 


Zbliżyliś i | Tick 
nieg oddać y s doia UG BRM iÈ Hippony. Ten pomnik „starożytności iest 
amfiteatr, albo raczey są to stopnie z do- | D SaN Orol aa VEERE każdy. bök wozciąc” 
mów wznoszących się iedae nad drugiemi ga się na 100 stop; wewnątrz iest podzie. 
c pochyłości jednog. Jpaadicai "Miate lony murami*na 8 wielkich sadzawek skle- 
bramy. kase: zdnią sięzhydź bagdać SE pionych, a każda opatrzona iest oknem w 
IE = R da a a A sklepieniu. Niektórzy podrożni nie tobwae 
ny około roku 1500 przez iednego 4 Kró. 2ywegy dobras rzeczy, napisali Że.40 BJK 
lów Tanetańskich. Ten zamek utrzymuie klasztor Spo Augustyna, ale się TA 
mieszkańców w spokoyności, gdyż -kilka Op ir tego gł Mage ży PPT pn 
wystrzałów zniszczyć mogą wszystkie do- i ima As stapožykaych Si PGA a 
my. Ta niewielka twierdza iest dosyć re- A PEGN „Błoto 2 ioh oi 
galara», sle Box aaa sabów, ozdobą, a anayduiące się w wielkiem mnó. 
Między miastem i zamkiem iest ementarz He DACT: - robiz. -Batas Wna 
Turecki, którego go Honea z białego - ka- gnie dząsię bówiem na. piajiiej pac 
mienia sprawnią, iż każdy z daleka sądzi, domów, bo Turcy nie wyrządzają “im za- 
Że się miasto ciągnie aż do twierdzy. A Przy pora AA tego jaka” ża 

Zatrzymaliśmy się cały dzień w Bone, sadża-się na samych- prawie szer 
a to dało mi sposobność przepatrzenia o- 
kolie tego miasta. Widziałem: drogie o. 
statki budynków; wzniesionych za staras 
niem Sgo Augustyna i przez niego zamie. 
szkałych; widziałem gruzy obszernego ko. | wie bawiący się połówem korali pod dy- 
ciola z kiórego pozostała jeszcze w całości rekcyią kompanii Czarnego Przylądku, któr 
jedna arkada: Widok iey wzbudził we | ra ma tam 40 okrętów i innych  mniey- 
mnie iakieś poszanowanie pomieszane z bo- szych statków. 'Połow ten odbywa się o 6 
iażnią i zadziwieniem. ~- Trochę daley wi- | mil od brzegu; zapuszczaią sieci w morze 
działem iedaę budowlę niezmierną, znisz- | i ciągną dopóki nie zawadzą Q iaką ska 


z-gliny wyrabianych. 
Jechaliśmy potem blisko. szit, A. 

rasse tam postrzegłem mieysce rzeczo- > 

ne Calle gdde mieszkają Europeyczyko- ` 


40 ) > 


Te, a- gdy ie gwałtem wydobywają, Koral 
odrywa się od skały i w sieć wpada. Nay- 
re R bawożąj do Jndyy; gdzie go 
bardzo wielk pólrzębuią: Ko:al puszcza z 


siebie iakąś ciecz podobną do mleka, przez | 


Co. „się < odradza. — Port Calle nie iest bar- 
dze” “znaczny , lecz otoczony ` iest mu- 
rem który go zasłania od napaści Mau- 
rów. 


Wjazd był uroczysty, głyż diak wiadomo 


czytelnikowi, znaydowalem się w orszaku 
nowego Deia, *przyby walącego do stolicy 


Wszyscy urzędnicy dywanu wyszli za bra- 
my, dla przyjęcia nowego. Baszy; dano z 
dział ognia przeszło 1500 razy. Aga ma- 


iąc przy sobie dwa bębny i straż swoię . 


szedł naprzód, za nim Pisarz 124 Aiaba- 
SLÓ Ws którzy są radcami dywanu; za nie- 
mi szli Bulukbaszowie czyli kapifano- 
wie Janczarów; po tych następowali prze- 
łożeni milicyi, a mazyka złożona z cymba- 


łów, fletów 1 oboistów zamykała „orszak. | 


Tu dopiero nowy Basza w oedzieniu białem 
na znak pokolu, postępował na- koniu boga- 
to ustroionym. Zaprowadzono go wśród 
okrzyków całego ludu do pałacu Baszów, 
gdzie się zamknął przez dni kilka dla od- 
pocznienia po znoiach podróży, 


Tunet (Tunis) iest miasto bardzo da- | 


wne. Za czasów Greków i Rzymian znane 
było pod temże samem nazwiskiem. Li- 
wiusz wspomina o niem i mówi żeleżało na 
trzy mile od Kartageny. — Odległe iest na 
12 mil Fraucuz kich od morza, i dość .ob- 
Trzeba trzech do czterech godzin 
„Kształt jego podłu- 


szerne. 
aby go wkoło obeyść. 


gowato- okrągły; opasane samemi „murami. 


bez wież i innych obwarowań ; przedmie- 
ścia są murowane. Meczetów znayduie się 


tu wieka liczba. Nowy meczet ma kopułę 
wspięralącą się na kolumnach „we sy” rzę- 
dy idących. « Powiadano mi, iż ią pósta- 
wiono podłag planuiednęg så inżeniera Crane. 
cuzkiego. 


Ulice Tunetu są dość wi łkie, lećz nigdy: 


ich nie czyszczą i tak zły iest tam porząe 
dek, Że na tych ulicach gdzie mniey ludzi 


; przebywa, ođeszłė bydlęta zostawiają . 06 
Nakoniec haor do 'Tunetu. — 


wraz z gorącym klimatem iest przyczyną 
tak częstych chorób zaraźliwych. Pe bokach 
ulic są podwyższone Ścieszki dla pieszych, 
Środek zaś iest pełen nieczystości. Domy 
są bez dachów, i "okien na ulicę nie maią, 


przeto zdaie się iakoby się 200 między 


murowanemi pamai, 


Tiên tylko Bazar czyli rynek jest tu 
godny widzenia. . Składa się z dwóch ulic 


które się krzyżuią, są proste, długie i całe ` 


nakryte. "Tu się znayduią wszelkie kupiec 
kie sklepy. Gdy się stanie w środku tego 
rynku widać wszystkie ulice których drugie 

piętra wspieraiące się na spięknych murowa 
5h ślupach, powabny czynią widok, 


zwłaszcza, że na końcu iedney ztych ulie ` 
iest mennica, budynek piękny i ‘majacy dwa 
rzędy kołumn. — Fuu du z iestto dziel. ` 
nica kupców Francuzkich — Jana dziel- s 


nica jest wyznaczona dla Oyców . Kapucy- 
nów którzy maią dozor nad kaplicą Kon. 
sula i Baniami czyli więzieniaii Chrzes 
ściiańskiemi, których. tu iest 13. — Naypię- 
knieysze budynki w Tunecie są: pałac Ba- 
szy Deia maiący 4ry przysionki, wiele wież 
pięknych, dziedzieniec obszerny, pyszne o- 
grody i sale wspaniałe. Mieszkanie Konsu- 


la Francuzkiego, koszary dla Janczarów, 
giełda Kapiecka, komora celna i wiele ine 


nych pałaców w których mieszkażą Beiowie, 
Aga itid. 
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Port Tunetu iest odległy od miasta. Za- 
toka, którą zamyka twierdzą Guletta nie 
iest zdatna dla okrętów przywiększych, i 
dla tego ładunki ich przewożą na sanda. 
łach czyli mnieyszych statkach. — Nape- 
«wney wysokości morskiey na.przeciw Tu- 
metu wystawia sięoczom widok ieden z nay- 
„pięknieyszych,: Widać tam zatokę nayoka- | 
zolszą na całem śródziemnem morzu. Zaczy- 
ma się naprzód od dwóch przylądków bar- 
dzo od siebie odległych; sścieśnia się potem 
innemi dwoma przylądkami, z których ie- 
den iest wzgorzem Kartaginy od strony 
portu Farina tak sławnego śmiercią Sgo | 
Ludwika; tu się znayduie małe miasteczko 
Ragebel. Z drugiey strony iest bardzo wy- 
soki przylądek zwany górą ołowianą 


dia podobieństwa koloru dotego kruszezu. | 


Między temi dwoma przylądkami iest je- 
azeze inne małe miasteczko bardzo wesołe, 
mazwane Solimak; -daley widać twierdzę, 
Gulettęa wtyle isy Tunet Widok ten | 
jest nader zachwycaiący, a gdy się zbliża- 
my, widać z iedney strony ruiny Kartaginy, ; 
a z drugiey górę miezmiernie wysoką. 


W mieście nie masz ani siudzien, ani rzek, 
ani źródeł wody świeżey, ale tylko kryni- 
ce dla zbierania iutrzymawania wody de- | 
szczowey. Wielka susza prawie zawsze tu 
panuiąca, i napady Arabów, są przyczyną 
drożyzny zboża. Okolice miasta są zasń. 
dzone drzewami owocowemi, między które- ` 
remi pomarańczowych iest takie mnóstwo, 
Że z nich węgle «palą, 


wiaią swoim kwieciem i owocem nader 'za- 
chwycaiący widok. Nie daleko Tunetu iest 


małe mieysce bardzo śliczne nazwane Bar- : 


bo, gdzie rosną same róże i krzewiny. pa. 
chnące. Pomiędzy temi zanyduią się mał- 


Drzewa cytrynowe, 
` palmowe, .daktyłowe, oliwkowe ii. wysta. ` 


3 5 
py, bsżanty i kuropatwy, a czasem strusie 
i inne drapieżne zwierzęta, > 
Mieszkańcy Tanetu stroią się bardzo wyę 
kwininie. Kobiety tameczne są galotne, 
lubią pachnidła , różne wonne  essencyie i 
bałsamy, na które wiele trwonią pieniędzy. 
Potrawy maią właściwe sobie, iakoto be- 
zys robiony z wody, mąki ięczmienney, ©- 
liwy i soku cytrynowego. Inna potrawa 
zwana lezys ma skutki nader zadziwialą- 
ce: kto iey zje choć dwa łóty, staie się tak 
wesołym, iż tylko śmieje się i skacze. 
Tunet ma dość rzemieślników. Robią tu 
sukna bardzo dobre i delikatne, które «cu. 
dzóziemcy ztąd wyprowadzaią, równie iak 
pióra strusie i konie Afrykańskie. : 
Niedaleko Tunisu leży miasto Utyka 
wsławione śmiercią Katona. "Teraz iest tyl- 
ko mizerną wioską. W okolicy są ieszcze 
miasta: Suza i Marsa zbudowane przy 


_obalinach Kartaginy. oną 


'Kartagina!... Ab! to miasto tak sławne i: 


| tak potężne niegdyś, iest teraz tylko nędzną 
«wieszczyną, albo raczey nie iest niczem..... 
| Przenikniony Żalem i przerażony znikomo« 
J ścią rzeczy ludzkich, zadrzałem i wróciłem 


do Tunetu drogą zasadzoną drzewami po- 
marańczowemi, palmowemi i oliwkowemi . 
które z siebie zapach, cień, drzewo, i owo- 
ce wydaią.” -= D, S. 


minea TOES 

Sposób wygubienie Mrówek. 

‘Chege mrówki w ogrodzie zupełnie wygu- 
bić, sadzić nałeży w około ogrodu lawendę, 
zostawuiąc gdzie niegdzie roślinę tę krzaka. 
sni razem 2 kwieciem, kwiat albowiem lawen- 
dy iest naynieznośnieyszy dla mrówek. — 
Przy szpalerach i murach koło młodych 
brzoskwiń, moreli it. p. drzew owocowych, 

od któremi mrówki labią obierać -sobie 
siedlisko, pożytecznie iest sadzić lawendę ; 


kwiat iey wypędza także mrówki z pemie- | 
| szkania i spiżarni. 
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Dama w nayświeższym guście ubrana, po- 
winna mieć naszyi trzy łańcuszki: pierwszy 


o dwóch szkłach; drugi złoty od zegarka, 
trzeci! platynowy do dewizek. — Nowe kol- 
czyki robią w kształcie węża trzymające go po- 
marańczę w zębach: całe powinny hydź zło- 
fe: == Naynowsze woreczki damskie są w 
połowie ze skóry a w połowie z materyi ie- 
dwabney: połówa skórzana zamyka się na 
zapinkę stalową i służy do chowania pienię- 
dzy, mieści oprócz tego mały pugilaresik 
przyszyty dó woreczka, którego długa poło- 
wa słaży do chowania chustki i flakonika 
zamyka się zaś na klapę. Co do ogólnego 
ubioru dam, to ieszcze dodać wypada, Że 
w magazynach Paryzkich znaydnią się nay- 
więcey teraz używane wstążki, koloru ma- 
choniowego, (coaleur d? Acajou), Prawie 
wszystkie kapelusze, iako to żołte z słomy 
Włoskiey (Paille d’ Jtalie) zsłomy ryżo. 
wey (paille de riz) bawełniane, sparterowe 
oszywaią się tą wstążką. Oszycie to składa 
się zrzędu buffek lab rożyczek, które zdo- 
bią głowkę lub brzeg ronda, często oszy- 
wany spodem marszczoną podobnąż wstą- 
żką. Kapelusze białe ryżowe podszywają 
teraz krepą kolorową. Dwa szerokie pła- 
skie pióra, iedno białe, drugie koloru pod- 
szycia, przypinalą się nad lewem uchem i 
spadaią na prawą stronę. < Kapelasze stroy- 
ne zmałeryi zwaney gros d Esté białey, 
brzegi ronda wsinane, a w przecięciach wpu. 
szezany tul, z szyciem kolorowey materyi 
główki, do koła opięte są sznarem piór krę- 


eonych.  Bławatki, kłosy lub inne polne 


kwiatki połączone razem, i przewiązane u 
dołu rożyczką z gazy, przypinaią się pod- 
ług upodobania na głowie lub rondzie kape- 
luszy gazowych. Wiele sukien dla młodych 


X . 
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l osób, oszywaią wstążką bardzo szeroką, 
koloru szmaragdowege, niebieskiego (Elo- 
die), lub  machoniowego.  Garnirowanie 


„stalowy, dla zawieszenia na pim lorynetki | sukień z muślinu Jndyyskiego, składa się 


z trzech rzędów muślinu haftowanego, któ. 
re formnią wiłcze zęby. Pomiędzy każ* 
dym zębem iest odstęp na cztery palce, 
zapełniony bufkami lub pół xiężycami. 
Naymodnieysza -gaza używana na bale lub 
koncerta, zowie się Gaze de Venus, 
dotąd iaż spóstczegać się daty koloru wi- 
Śniowego, różowego, i lila. * 

W ubiorze mężczyzn nie zaszły . znaczne 
odmiany. W ogólności sjostrzegać się dnia: 
więcey opuszczenia: w stroin. — „To. wszys: 
stko iedno! to nic nie znaczy; tego nie wi- 
dać” są to zwyczayne odpowiedzi młodzie. 
Ży.— „Kamizelka WPana splamiona — * 
To nic nie szkodzi; zapnę frak i nie będzie 
widać — „Koszula z przodu zgnieciona — 
„To nic nie znaczy byle świeża ” it. d. 

Noszenie pierścieni z włosów coraz się 
bardziey upowszechnia. A 


Doktór Virey wydał w Paryżu dzieło 
pod: tytułem: „O kobiecie uważaney pod 
względem fizyalogii, moralności i literatu- 
ry.” Przedmiot, trzeba przyznać, nie- iest 
nowy, ale sam tytuł dodaie mu powaba. 
Czy można bowiem pisać o czem ważniey- 
szem i przylemnieyszem oraz, iak 0 powa» 
bney połowie rodu ludzkiego? Oprócz t-go 
dzieło wspomnione łączy głęboką znaiemość 
rzeczy 2% przyiemnością stylu. -pingis pismo 
również tego roku wydane ma tytuł: „Szlu- 
ka isk bydź kochanym od swoiey żony,” 
Jeżeli każdy mąż potrzebuiący tey sziuki 
kupi to dzieło, aptior wkrótce zrobi milijo- 
nowy maiątek.- Że iednak nie ma nawet w 
Paryżu wielkiego pekupu, to dowodzi, iż 
albo mężowie tey sztuki nabyć nie pragdą, : 
albo Że autor celowi swolemu nie odpo- 
| wiedział, à 


